OM?UTEROWY 
KONTROLER 


ARNÓW (PAP). Nowoczesność 

a w dziedzinę ochrony natural- 
o środowiska: W tarnowskim Wy- 

Ochrony Środowiska, Gospo- 
i Wodnej i Geologii Urzędu Woje- 
zlego oraz współpracującym z 
Ośrodku Badań i Kontroli Środo- 


iebezpieczne 
kolczyki 


| Oraz częściej nastolatki, a niekie- 
Nawet już dzieci, zaczynają nosić 


lyk. Amerykańscy lekarze ze 
lala St. Vincent w stanie Indiana- 
5 ostrzegają, że w wielu przypad- 
przekłuwanie płatków usznych i 
inięcie ich z metalem może pro- 
dzić do ciężkich zapaleń. W ża- 
razie nie wolno przekłuwać 
[U przed ukończeniem 5 roku życia! 


wiska pracuje komputer. Dzięki niemu 
fachowcy otrzymują błyskawicznie da- 
ne o zanieczyszczeniu wód, powie- 
trza, gleby, emisji pyłów itp. Kompu- 
ter, zaprogramowany przez tarnow- 
skich fachowców... wydaje także ze- 
zwolenia wodno-prawne oraz decyzje 
z dziedziny ochrony środowiska nie- 
zbędne dla podjęcia inwestycji. Uła- 


twia to pracę, przyspiesza ją i powo- 
duje oszczędność papieru. Wkrótce 
tarnowski komputer zajmie się także 
naliczaniem kar za zanieczyszczanie 
środowiska. 


Mol rodzice 
być ważny) 
przepaść, J, 


rygoj Jeszcze nłe wróciła (ma wrócić w tym roku, gdyż 

Foręrów Już czasu jakby na zerwanym moście, który 

ma? tdziemy zmuszone do wyboru: mama czy tata. 
a? Zostawia córki na trzy lata dla pieniędzy: 


NA STRONIE 2 KOLEJNE LISTY Z CYKLU „MAMA, 


paszport przestaje 
za chwilę runie w 
Mama to w końcu ma- 


TATA I JA" 


4 


Mielki konkurs__ 
=gi Reporterów! 


SKĄD 
TWOJ RÓD 


Nagrody! © Bony PKO wartości 
15000 zł, 10000 zł, 5000 zł oraz © 
Wyróżnienia książkowe! 


11 listopada 1918 roku, 70 lat temu, Polska odzyskała 
niepodległość. Trzeba było sformować państwo przez 123 
lata podzielone między trzech zaborców. Trzeba było 
ujednolicić walutę, prawodawstwo, system oświatowy, ko 
lejnietwo (nawet tory były różnej szerokości!). Trzeba było 
zbudować port i przemysł. Wielka praca czekała wszyst- 
kich. Obywatelami Rzeczypospolitej byli bogaci i biedni 
wykształceni i analfabeci, właściciele pałaców i ogromnych 
majątków — i mieszkańcy lepianek pozbawieni ziemi. Dla 
jednych Polska była matką dla drugich macochą 

Jak wtedy było? Gdzie mieszkali Twoi przodkowie 
przed 70-60-50 laty? Czym się zajmowali, jak uczestni- 
czyli w budowie odzyskanej Polski? 

Przeprowadź wywiad, spisz wspomnienia, zainteresuj 
się losem Twojej rodziny, jej korzeniami. Jeśli znajdziesz 
w szufladzie dokument — starą fotografię — przyślij, 
gwarantuję zwrot po dokonaniu reprodukcji w gazecie. 

Oto pytania dodatkowe, pomocne w pisaniu pracy kon- 
kursowej, która — pamiętaj — musi być ciekawa 1 czytel- 
nal y 

© W jakim zaborze mieszkali Twoi przodkowie i czym 
się zajmowali w 1918 roku, gdy Polska odzyskała niepod- 
ległość? © Czym się trudnił dziadek Twojego ojca lub ma- 
my? © Czy Twoi przodkowie byli rolnikami, robotnikami, a 
może posiadali majątek? © Może budowali Gdynię lub fa- 
bryki? © Może emigrowali za chlebem lub bezskutecznie 
poszukiwali pracy? © Jakie mieli ideały i dążenia i co w 
czasie ich życia się spełniło? © Może budowali szkoły lub 
byli nauczycielami? 

Dowiedz się dokładnie, skąd się wywodzisz, jakie losy 
były udziałem Twoich przodków. 

Najlepsze reportaże zostaną nagrodzone, poza tym bę- 
dą drukowane w gazecie. A więc do dzieła, życzę powo- 

Szef 
Ligi Reporterów 


dzenia. 


| HARCERSKA 


zz 


Liderzy szkolnego boiska 


f 
PASJONATKA 


(Inf. wł.) Renata Misiak (na zdjęciu była kiedys bardzo dobrą ak 


ką, medalistką mistrzostw Polski i 
trenerki Aleksandry Mokrzyckiej z warszawskiego 
ukochaną dyscypliną na dobre i złe. jeszcze podczas studiów na AWF-ie 
podjęła pracę jako instruktor w „Ursusie”. Po obronie pracy dyplomowej 
w 1982 roku rozpoczyna zajęcia w Szkole Podstawowej nr 6 o profilu 
sportowym. Bogatą wiedzę teoretyczną i ogromne doświadczenie prak- 
tyczne z lat długiej kariery przekazuje teraz początkującym adeptkom 
akrobatyki. Pierwsze kroki na macie są bardzo ważne. Często dziewczęta 
już po kilku treningach zniechęcają się, szukają innej dyscypliny. Pani 
potrafi zachęcić do swojej konkurencji, sama de- 


reprezentantką kraju. W chowanka 


związała się z 


Ursusa 


Renata jak mało kto 
monstruje trudniejsze ćwiczenia I elementy; służy radą i dobrym słowem. 
Zawodniczki darzą ją wielką sympatią i zaufaniem. Zdarza się, że zwie- 
rzają się ze spraw, o których nie mówią nawet rodzicom 
Sportową pasję Renaty Misiak dzieli także mąż — Adam. Były zawod- 
nik „Targówka” jest także trenerem akrobatyki w szkole nr 6 i w „Ursu- 
sie”. Podobnie jaksżona prowadzi zajęcia z najmłodszymi Dzięki temu 
małżeństwo widuje się w ciągu dnia, a nie tylko dopiero późnym wieczo- 
rem. Państwo Misiakowie chwalą sobie, że dzięki podobnym zaintereso- 
waniom mogą razem spędzać urlopy, które są praktycznie sportowymi 
obozami lub zawodami. Pani Renata ma jedno skryte marzenie — chcia- 
łaby wychować chociaż jedną mistrzynię Polski. Na razie cieszy się z por 
stępów swoich młodych podopiecznych. W grupie ma kilka: bardzo uz- 
dolnionych dziewcząt, więc pragnienia mogą ziścić się już wkrótce 
(ab) 
Fot M. Włodarski 


Mikrokomputery w szkołach — to hasło rzu- 


cone chyba dwa lata temu. Powoli jest reali- 
zowane, tzn. komputerów w szkołach przyby- 
wa (między innymi oczekiwany Elwro 800 Ju- 
nior). Bardzo mało jest jednak nadal oprogra- 
mowania edukacyjnego- Cóż wart Ź Ria 
"szkolny komputer Elwro 800 Junior” jeśli nie 
ma do niego dobrych programów? zx Spec- 
trum, z którym zgodny jest Elwro — tzn. Ez 
iać — zna! 

na między nimi wymieniać programy 

jest głównie z gier, natomiast szkolnych pro- 
gramów ma niewiele, a jeśli to tylko angloję- 
zyczne. 

Pojawiają się pie 
komunikujące się z użytkownikiem w języku 
polskim; nie ma więc komun! 
me Over”, "Press Enter”, ale 
"wciśnij Enter”. 

i ją pro- 

Nas oczywiście najbardziej interesuj 
gramy przygotowane dla Elwro 800 oe 
komputera który ma być w każdej klasie. 
Również programów edukacyjnych dla tego 
komputera miało być tysiące, a dysponujemy 
zaledwie kilkoma--- 

Dziś zaczynam prezen 
dą one omawiane przez dwóch pdżą z ż 
rych jeden będzie zawsze przedstaw zł ZE 
zalety — w części pod tytułem ak ELE 
gi wynajdywał wady tego progra 


tować programy. Bę- 


miarę obiek- 

Dzisiaj pre- 
tywne przedstawienie programu. > 
zenłowany program nie ma charakteru sduEe 
cyjnego, ale... Zresztą oddajmy głos rece 


zentom.-. 


SMOK 


WAWELSKI 
— jestem za 


„W dawnych czasach, w dawnych 
wiekach 
przywędrował Smok z daleka. 

Na Wawelu, tuż nad Wisłą, 

znalazł sobie legowisko. ... ch 


— Tak zaczyna się rymowana wers- 
ja legendy o Smoku Wawelskim, autor- 
stwa Czesława Janczarskiego. Któż nie 
zna tej starej legendy opowiadanej w 
naszych domach od pokoleń. Wielu z 
nas, słuchając jej z wypiekami na twa- 


rzy, wcielało się w postać bohatera * 


opowiadania, terminatora szewskiego, 
przeżywając jego przygody aż do 
szczęśliwego zakończenia. Marzyliśmy 
o zdobyciu nagrody obiecanej za zgła- 
dzenie okrutnego smoka. Podkradaliś- 
my się do Smoczej Jamy z owczą skó- 
rą wypchaną siarką. Czuliśmy gorący 
oddech smoka na twarzy. 

Oto nasze marzenia zostały spełnio- 
ne. Dzięki Redakcji Programów Kompu- 
terowych Warszawskiego Wydawnictwa 


Prasowego możemy stać się główną 
postacią legendy, bowiem kolejnym wy- 
danym przez Redakcję programem na 
komputer ZX Spectrum, jest gra teksto- 
wa „Smok Wawelski”. 

Tego typu gry przygodowe polegają 
na rozwijaniu akcji w zależności od po- 
leceń gracza. przekazywanych kompu- 


terowi w formie prostych zdań. Wzorem 
dla tych gier była gra „Adventure op- 
racowana na komputer PDP-11 przez 
Willa Crowdera i Dona Woodsa w la- 
tach siedemdziesiątych. Stąd też ich 
popularne określenie — adventure. W 
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=] MAMA, 


Na zerwanym 
moście 


smaku 


mnie w ro 


nauką ne emów, uczyłam sę trochę 
lepiej niż nie pokazałam 
Sie w butikowym lub „pewexowskim” auchu, a mi- 
mo to byłam zawsze świetnie ubrana, a to dzięki 
mojej mamie, która z niczego robiła cuda. Zawsze 
bardzo kochałam swoją mamę, gdyż to ona dbała 
o moją kułturę i wychowanie. Mama w latach mło- 
dości była pedagogiem, potem bibliotekarką i za- 
wsze wciskała mi moc książek do ręki. To ona 
wciągnęła mnie do amatorskiego teatrzyku lalko- 
wego, to z nią pierwszy raz_pojechałam do teatru. 
A tak w ogóle, to wszędzie jeździliśmy razem, na- 
wet gdy w czasie wakacji powstawała taka sytua- 

cja, że ja byłam na koloniach, to pozostała część 

rodziny, czyli tato, mama i moja młodsza siostra, 
organizowała sobie urlop tak, żebym ja, jak wrócę, 
nie miała czego żałować. 


średnio. Nigdy w szkole 


ak było do roku 1985, a raczej 1984, bo wtedy 
6 właśnie mama wyszła z propozycją swojego 
wyjazdu do USA. Wszyscy skwitowaliśmy to śmie- 


TATA I JA 


N w ko, nigdy 
A piełiśmy 
ię jak | 
W ygłydała pr 
rych uło 

Ne zw l 
N NK wy Ua cią 
gło Warszawy ckarza (jak się po 
k NUT Nik vgo jeszcze nie 
h w 4ż wm ę stała Na kulka dn 
od w den 1 powiedziała, że wyjeżdża 
do USA. fiyła iskoc ve wiedziałam, Co zro 
bić: czy płakać, czy zacząc histeryzować, czy uciec 
z domu. Mama zaczęła mnie uspokajać, że to naj 
wyżej rok lub dwa, że ta szybko zieci, a ile korzyś 


ładny dom, piękny, błyszczący zachodni 
czekolady 


mi się od tych dobroci. Nic nie moglam 


gumy z pewexu. Na wymio: 


zrobić, nawet na lotnisko nie pozwoliła mi się od 
wieźć. Tygodnie, miesiące, pierwsze Boże Narodze: 
nie bez bliskiej osoby były straszne, a pomyśleć, że 
tak zawsze z radością czekałam na święta 

Minęły dwa lata, skończyłam szkołę podstawową 
i czas było iść do szkoły średniej. Listy pisaliśmy do 
mamy regularnie co tydzień we środę, odpowiedzi 
nie były tak częste, ale były. Przed egzaminami co 
drugi list zawierał wiele pocieszających słów: -nie 
martw się, ucz się, to nietrudne, zdasz. Byłam 
wściekła. Czy ta kochająca mnie matka nie może 
przyjechać na moje egzaminy? Dostałam odpo- 
wiedź nie córeczko, nie, jeszcze muszę trochę za- 
robić, przecież nie mogę wracać z niczym. 

Przeżyłam egzaminy, uczę się w tej szkole, w 
której chciałam, ale mamy wciąż nie ma. Tato 
przynajmniej nas nie zawiódł, daje nam (mnie i sio- 
strze) to co może dać tato: ubranie, pieniądze, do- 
bre słowo. Na pewno nie może nam dać wszyst- 
kiego. Dobrze wiemy, że więcej jako dziewczynki 
możemy powiedzieć kobiecie, w tym wypadku ma- 
mie, a jej przecież nie ma. Tato pragnie, byśmy 
ufały mu, mówiły o swoich kłopotach, ale to jest 


przecież praktycznie niemożliwe, on jest męłczyz 
mą. a my dziewczynami. Na domiar złego coś za 
częło się psuć w koresponder jl między mamĄ a 


tatą, zaczęli sobie wypominać dawne błędy życio 
we i wzajemne wobec siebie przewinienia. Wszyst 
ko to zakończyło się rozwodem, Walczyłam o na 

„ rodzinę jak mogłam, w listach odwoływałam 
ę do rozsądku | uczuć mamy, wiele bylo rozmów 


tatą, mie nie pomogło. 


ol rodzice się rozwiedli, mama jeszcze nie 
M wróciła (ma wrócić w tym toku, gdyż pasz 
port przestaje być ważny), a my jesteśmy od dłuż 
szejgo już czasu jakby na zerwanym moście, który 
za chwilę runie w przepaść. Jeżeli mama wróci, bę 
dziemy zmuszone do wyboru: mama czy tata. Ma 


ma to w końcu mama. Szczególnie dla córki (2 
mnóstwem dolarów 1 kolorowych ciuszków), ale 
czy tak robi mamał Zostawia córki ma trzy lata dla 


pieniędzy, dla walki o byt, a raczej a dobrobyt 
Przecież nie było nam tak źle, byliśmy szczęśliwi 

A może jednak wybrać tatę? On został przecież 
przy nas, wychowywał przez trzy lata i pocieszal. A 
mógł korzystać z nieobecności mamy, jak to robi 
wielu ludzi w naszym mieście, nie kryjąc się z tym. 
Mimo to nie zrobił tego, kochał nas i kocha nadal, 
jest dla nas wielkim przyjacielem. Jednak nie moż- 
na też oskarżać tak surowo mamy, przecież nie 
chciała źle, chciała stworzyć tzw. niebo na ziemi, 
uczynić nas bezkreśnie szczęśliwymi i może zrobiła 
to w niezbyt dobry sposób, ale na pewno nie 
chciała źle. 

Zupełnie nie wiem co robić. Wiem, że nasza ro- 
dzina już nigdy nie będzie w całości. Odpowiem 
na jedno tylko pytanie rzucone przez Ligę Reporte- 
rów: nigdy w życiu nie będą naśladować swoich 
rodziców, w mojej rodzinie nie dojdzie do takiej 
sytuacji, żeby nieszczęśliwe dzieci musiały wybie- 
rać sobie rodziców! Moje dzieci nigdy nie będą 
zdane na łaskę lub niełaskę świata, będą mogły 
skryć się w każdej chwili pod opiekuńczymi 


skrzydłami swoich rodziców. Swoje dzieci nauczę. 


cieszyć się szczęściem innych ludzi i swoim, chcę, 

żeby wiedziały, że pieniądze to nie wszystko, raczej 

jest to puste „nic”, rzecz nabyta i... nie dająca 
szczęścia, a czasem dająca wiele nieszczęścia. 

Grażyna 

Białostockie 


Mama po prostu 
wyjechała... 


Mój braciszek 18-letni, tato, babcia oraz ciocia 
(siostra babci) to skład mojej rodziny. Mamy nie 
mam, wyjechała gdy miałam 6 lat, a brat 10. Jest 

_ za granicą już 8 lat. Złamała memu ojcu życie, nie 
tylko jemu, bo i nam — mnie i mojemu bratu. Po 
jej wyjeździe tata był kompletnie załamany i wtedy 


ja ” podała mu rękę. „Ona” czyli Ula, która zna 
się z nami już ze 4 lata, jest bardzo fajną babką, 
można zawsze na nią liczyć. Spędzamy z nią miłe 
chwile w święta, wakacje, dużo zwiedzamy, cho- 
dzimy na ciacha. Bardzo smacznie i dobrze umie 
gotowac. 

Ale wrócę do taty. Bardzo. go kocham, chociaż 
czasami się zdarzy, że przyjdzie „na bani” i robi 
awantury. Tata nigdy nie stosuje kar za byle co. 
Zawsze mogę na niego. liczyć, zwierzyć się, umie 
porozmawiać ze mną o moich kłopotach, marze- 
niach, tatę mam więc wymarzonego, tylko gdyby 
przestał pić wódkę. 


Babcię kocham tak samo jak tatę, prawdę mó- 
wiąc zastąpiła mi matkę. Ciągłe sobie powtarzam, 
gdy wspominam dzieciństwo: „Nie ta' matka co 
urodziła, tylko ta co wychowała”. Na bracie mog- 
łam polegać, gdy razem ze mną chodził do podsta- 
wówki, teraz, jak wyrósł, okropnie się zmienił na 
gorsze, ale go nadal kocham. Została jeszcze cio- 
cia. Jest dobra, ale według niej ona ma zawsze ra- 
cję, nigdy mnie nie rozumie. 


Ewa (13 lat) 
- Kraków 


Co znaczy słowo: „kocha 


Dziewczyny! Jeśli ktoś sią Wam 
mówcie od razu, że kochacia, bo chybu. lak ń 
Mie można kochać człowieka za wygląd, alę 
kim on jest czy jest dobry, czy MOŻNA NA nim. 
logać, Gzy nas rozumie, czy starh mią by 
nim dobrze. Nio sposób wyliczyć waz 
jeszczó dodać, 26 slowo „kócham” 
m2 to 0a sią alyszy, Oznacza: odpowied 
utanie, zrozumienie, wierność, oddanie, 
lip. Czy można to wialkie ślowo pr 


904, kogo mią nie zna? Ma pawno niet Ma ra, 
bujcie dostrzegać zalały, wartości dr 
ka, a słowo „kocham zostawcie na potem © 
cle nikt Wam nie ma prawa zabraniać 57 
bie sympalli, aló zanim kogoś znajdzięcie, 
cio sią cży warto gó darzyć tym "SWSZDA 

cię, czy zasługuje na to 

A jeśli chodzi:o nauką, to nie 


niodbywać. Zauważcie, że jeśli kogoś nią | 
oczarowanie wyglądem, fo można zwrócić u 
swoją Intaligoncję, a niostoty bez nauki nię > 
jej łatwo osiągnąć. 


Czekam na tę chwilę, 
kiedy zmądrzeje... 


Piszą w sprawie listu Anki z Łodzi (nr 2 
Mam 13 lat | chodzę do VI klasy. Mam o 
przeżycia jak dziewczyny z klasy Ani. Sprawa r 
się tym, że mam nie kilku, a jednego 
to jakiego. Jest nim chłopiec imieniem Witek. 
widzę gollł 

Jestem wysoką dziewczyną, jak na swój wiek. 
stem też trochę przy kości. 

Ale są też grubsze dziewczyny! Pownego dnia z : 
czął mnie wyzywać od kluch. Noszę też 
Więc jestem okularnicą. Wymyśla też gÓcZZEĆ 
ska, nie do powtórzenia: Sama nie wiem czy 
znaczą te słowa. Czekam na tę chwilę, kiedy 
rzeje. A może to nigdy nie nastąpi... = 

Drodzy Czytelnicy, poradźcie co mam zrobie! u. 
rozumiem np. tego, że kolega z klasy może być tax 
podły i wredny. Gdy przyjdę do domu ze szko 
miętając tę okropną serię wyzwisk i przeki 
kładę się na wersalkę I płaczę. 

Dlaczegó on to robi? Czy tak będzie dał 
dzo proszą o wydrukowanie mojego listu. Może, 
dy ten list mu pokażę, uspokoi się. 

Zrozpaczona Agnieszka z 
. 


Rady dla „grubasów” 


Hej, „grubasy”, skarżycie się na swą tuszę | zło 
liwych kolegów, którzy Was przezywają. Może 
cie się schudnąć, ale nie wiecie w jaki sposób? O 
moje rady: 
© Wcale nie musicie pozbawiać waszych żołąd 
kolacji, śniadań I obiadów, ale dania te powiewy 
mniej obfite w tłuszcze | cukier. 
© Ograniczcie podwieczorek do owoców I 
e Więcej ruchu! Wychodżcie na spacery, bieg 
gimnastykujcie się. 
© Jeżeli siedzicie w domu (np. odrabiaci. 
uchylcie choć trochę okno, zróbcie kilka p 
lub wyjdźcie na krótki spacer. a 

Zapewniam Was. że to dobry sposób, bo % 
stosując go, straciłam kilka kilogramów. i 
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pierwszych grach przyjmowane były 
tylko polecenia dwuwyrazowe (np. idź 
naprzód). W nowszych poleceniami mo- 
gą być dłuższe zdania. Komputer w od- 
powiedzi opisuje rozwój sytuacji lub w 
dowcipny sposób komentuje te polece- 
nia, których nie rozumie lub nie może 
wykonać. Akcja programów rozgrywa 
się na ogół w świecie baśni lub fanta- 
styki naukowej. Gracz musi spenetro- 
wać teren akcji, odnaleźć szereg ukry- 
tych przedmiotów, pokonać wiele prze- 
szkód i wielu przeciwników oraz roz- 
wiązać zagadki, np. odkryć tajemne za- 
- klęcia. Dojście do rozwiązania gry mo- 
że zająć wiele czasu. W najnowszych 
grach akcja jest animowana na ekra- 
_nie. Dobrym przykładem jest gra „The 
-_ Hobbit" firmy Melbourne House, Gra ta 
choć nie najnowsza ciągle jest bardzo 
popularna | zajmuje czołowe miejsca 
na listach przebojów. 
" Twórcami pierwszej polskiej gry tek- 
_ stowej są młodzi autorzy z Krakowa, 
_ uczniowie szkoły średniej, P. Kucharski 
AS Piwowarczyk. Nic więc dziwnego, 
> wzięli na „warsztat' legendę o 
Smoku Wawelskim. Gracz, utożsamiany 
z bohaterem przygód, steruje swoimi 
poczynaniami wydając krótkie polece- 
_ nia, formułowane w postaci rozkazów, 
"np. „zrób tratwę”, „otwórz beczkę” itp. 


Może się też poruszać, używając skró- 
tów określeń stron świata: PN, PD, W, 
Z. Komputer zawsze podaje opis miej- 
sca, w którym gracz się znajduje. Nad 
informacją ukazuje się rysunek opisy- 
wanego miejsca. Rysunki są dość do- 
kładne i pozwalają zapoznać się z ar- 
chitekturą i topografią starego Krakowa 
oraz okolic. Możemy otrzymać dodatko- 
we informacje używając komend: 
OBEJRZYJ, KIESZEŃ, PATRZ. Pozwala 
to na poznanie przedmiotów, które są 
w danym pomieszczeniu, lub które ma 
gracz ze sobą. Otrzymamy też dodatko- 


wy opis miejsca przebywania. Zaletą 


programu, oprócz *dobrej grafiki, jest 
dostępność wszystkich polskich liter z 
klawiatury. Każdy błąd ortograficzny 
lub nie użycie liter typu 4, ś, ć itd., tam 
gdzie są konieczne, spowoduje ze stro- 
ny komputera nieubłagane „Nie rozu- 
miem'. Grę rozpoczynamy w warszta- 
cie szewskim. Naszym pierwszym za- 
daniem jest wydostanie się z niego. 
Wędrując po mieście i robiąc bliższe i 
dalsze wycieczki po okolicy (będziemy 
się musieli nawet udać za Wisłę) zbie- 
ramy wszystkie niezbędne przedmioty. 
Naszym działaniom przyświeca jeden 
cel — trzeba zabić smoka. Pamiętajmy, 
mimo że to bajka — nie dostaniemy nic 
za darmo i ludzie nie zawsze są nam 
życzliwi. Czasem trzeba użyć podstępu. 
Uważajmy, by nie łamać prawa. Spotka 


nas za to kara i nie będziemy mogli do- 
kończyć gry. Nie należymy też do naj- 
silniejszych. Jednocześnie nie możemy 
nieść zbyt wielu rzeczy. 

Przypomnijmy sobie starą legendę i 


spróbujmy. Smok Wawelski czeka na 


nas. Nim osiągniemy sukces przeżyje- 
my wiele przygód i poszukiwań. Przyje- 
mnej zabawy! 

Kasetę z programem można nabyć w 
wybranych klubach MPiK na terenie ca- 
łego kraju. 

KRZYSZTOF MATEY 


SMOK 


'WAWELSKI 


— jestem przeciw 


Legenda o smoku wawelskim jest 
jedną z wielu dyżurnych legend dla 
dzieci. Wiąże się z Krakowem — czar- 
nym charakterem jest zielony, pokryty 
łuską smok, a bohaterem młody szewc, 
który... dalszą GRE legendy na pewno 
znacie. 

Jak nie trudno się domyślić, w pro- 
gramie opartym na tej opowieści Ty bę- 


dziesz kreował postać szewca. Musisz 
zabić smoka. Jak (?), to już Twoje 
zmartwienie. 

Grając, na pewno zauważycie wiele 
braków, błędów czy innego typu niedo- 
ciągnięć, które zmniejszają atrakcyj- 
ność tej gry. Podczas. wgrywania pro- 
gramu nie należy próbować używać 
klawisza "BREAK", bo znowu trzeba 
będzie wgrywać od początku. Program 
zaczyna się od niezłej jak na SPEC- 
TRUM muzyki, która niestety jest pla- 
glatem (źródłem jest program zachod- 
ni). Podczas jednej z gier spotkała 
mnie przykrość: program zresetował 


" się (czyli choć był dobrze wgrany zo- 


stał usunięty z pamięci). 

Może mało istotnym zarzutem jest to, 
że gra jest zbyt łatwa i krótka, ale na- 
wet taka gra (to już poważny zarzut) 
powinna posiadać opcje "SAVE" tj. 
możliwość zgrania danej sytuacji na 
taśmę (ew. dysk). Możliwe jest że gra 
posiada tę opcję, ale jak ją wywołać (7) 
— do tego nie doszedłem. Brak tej 
podstawowej opcji,dla gry typu ADVEN- 
TURE (przygodówki) może spowodo- 
wać, że gra zostanie odłożona "ad ac- 
ta”, bo kto lubi zaczynać grę ciągle od 
nowa po nie udanym ruchu... 

W czasie gry dość irytujące są teksty 
"NIE ROZUMIEM” (słownik gry jest 
zbyt ubogi) i dlatego uważam, że mały, 
podręczny słownik dozwolonych słów 


— dołączony do gry — byłby 
scu. Ze składnią w zdaniach złoż 
też nie jest najlepiej. A pisanie 
zbyt przyjemne z powodu p 
sczytywania klawiatury, We znć 
się brak możliwości używania 
często powtarzanych słów ( 
— zachód, "W" — wschód, 
zobaczyć co bohater niesie z s0l 
leży napisać cały napis "KIEŚ EN 
przez "N" na końcu. - w 

Uważam też, że czas oczek 
efekt wykonywanej operacji 
przejściu do następnej lokacji 
zbyt długi i może zniechęci d 
nej gry. 

Merytoryczne błędy: mo; ja 
nieść z podłogi klucz mimo. 
widać. Podobnie, po stępieni 
drzewa dają się ścinać ta 
siekierą. 

Graficznie program nie. jest 
(zbyt mały obrazek), czcionka c 
ale z daleka "M" i "N"- 
dobne, Ułatwieniem są też 
w _ instrukcji, chyba zbędne | przy 
prostej grze. 

Gra nie nadaje się na 
nie wieczory i dość s 
znudzić, ale temat jest d 

Wymienione zarzuty: 
się błahe, ale m 
chęcić do gry... 

RAZA 


od „Arsenałem”: — Mar 


sciąc prz 
j w. szkole, 


wać 
wól mi noco 
pozy 


m 
Mamo, ja koniecz- 


Po. dni przed: — 
dna d I atywkę, ma- 


mieć kangurkę i rog; 
d mundurowy! 
tkowe popołudni 

Ola pakuje plecak, zwija śpiwór, 
* sowy koc I herbatę w wielkim 
ke robi kanapki. Kangurka jest. getry 

ocz zapleciony po raz kolejny, żeby 
atywka dobrze się trzymala, mun- 
ściuteńki. Ostatni rzut oka w lus= 
» harcerkę Z prawdziwego zdarzenia i 


na ŚĆ 


e w domu zamie- 


popołudnie Ola, trochę zmę- 


tnie 
melduje się 


z rozwianymi włosami 
d Ma bardzo mało czasu. Ale musi 


arczyć na porqc zkowy 


wielkich wydarzeń 


jpierw była zbiórka. Potem po pro- 
edzieliśmy w harcówce, gadaliśmy i 
m im na gitarze. A potem był taki jak- 

podczas którego wyświetlano slaj- 
Powstaniu Warszawskim i komento- 
0 je wierszami i cytatami z różnych 

A na slajdach były autentyczne 
Ga Ponad 60. Puszczono też piosenkę 
niu i byl w niej jeden taki naj- 
zniejszy fragment o śmierci, „która 
ki białe toczy”. | wiesz, mamo, na tym” 
jlaniu, na którym było sporo ludzi, pa” 
fal taki harcerski klimat. To znaczy sku- 
cisza. Myśleliśmy o tych harcerzach, 
zy oddali za nas swoje życie. Wspól- 
my im. | naprawdę nikt się nie wygłu- 


bcowało nas jedenaście osób. Wszyscy 
ode mnie i Zuzy. Kiedy poszłyśmy 
lo oczywiście nie zasnęłyśmy od razu, 
dopiero o pierwszej. No bo byłyśmy 
dzo podniecone. Rozmowami z harce- 
Mi drużyn, które przyjechały do Warsza- 
Z daleka i nocowały w naszej szkole. 
b dę ci powtarzała, bo to były rozmo- 
jo harcerskich sprawach. Byłyśmy też 
Ejęte oczekiwaniem nocnej warty, która 
J szych jest przecież ogromną frajdą. 
Imo jak i spanie w gronie drużyny, w 
iówce. To taki. odpoczynek od co- 
Ennego świata. 

lo mi się dobrze, bo jecwn starszy 
0 pożyczył mi „jasiek” i miałam mięciut- 
pod głową. 

7.00 zbudził nas druh komendant i o 
al być na apelu. Tak się spieszyłam, 
, EU znaleźć pasa i jeszcze do te- 
PEXO mi nagle 


Sznurowadło 


Ę się oem. Jak Czarek 
" że tak szaleję, to dał mi swoje. 
o Tylko że ono było białe, I w re- 
dj m na trasę „czarno-biała”. 
R Nęż miała numer M-12. Stałyśmy 
ay łem na punkcie, do którego 
W kolejne patrole. Dawaliśtny im 
3 mieli do wyboru łatwe, średnie i 
BA Rome odpowiedzi mieli potem 
4 A swoich bazach. Był straszny 
wół R stałyśmy murem, tylko łazi- 
h ak Y do innych punktów i 
idorową, Bo baru mlecznego na zupę 
A Uawniku koło nas leżał 


7 
dania 


W ogóle się nie ruszał i wyglądał jak 
chory. Jakaś pani kupiła mu w barze kluski 
ze skwarkami. Wtedy dopiero okazało się. 
że nie tylko żyje, ale jest całkiem normalny. 
Zaczęłam się rozglądać, czy nie wisi gdzieś 
ogłoszenie, że ktoś go poszukuje. Doszłam 
aż do baru. Ogłoszenia nie znalazlam, ale 
za to mnie znalazł przy tym barze jakiś pa- 
trol z naszej trasy. Ci druhowie okropnie się 


zdziwili że mamy punkt w barze mlecz- 
nym, ale wyprowadziłam ich z błędu. Wte- 
dy poprosili, abym była ich przewodniczką i 
tak maszerowaliśmy, ja na przedzie, a oni 
za mną gęsiego. Śmiesznie to musiało wyg 
lądać. Ludzie się oglądali. To była najfajniej- 
sza męska drużyna z Olsztyna. 

W sobotni wieczór w domu panuje cisza. 
Ola jest znów 


„na posterunku” 


a więc w szkole wraz z drużyną. Trwa ko- 
minek. Uczestniczą w nim wszystkie druży- 
ny z Olsztyna i Zielonej Góry, z Trzebicza i 


Gdyni. Przedstawiają się, opowiadają o so- 
bie, śpiewają. Na rozlożystym konarze pło- 
ną świeczki. Grają gitary. Płyną piosenki. A 
po kominku nawet maluchy zasypiają o 
stosownej porze 
znać 


Zmęczenie dalo o sobie 


Wstaje niedziela. Na razie świeci słońce 
W szkole trwa wielkie sprzątanie. Goście 
zwijają koce i znoszą na dól materace, gos 
podarze zamiatają służące gościom za sy* 
pialnie korytarze szkolne i porządkują po 


sobie harcówkę. Teraz pędem na apel. | do 
autobusu. 

— już wiem jak sprawić, żeby w zatło- 
czonym autobusie zrobiło się pusto — wy” 
jaśnia przy niedzielnej kolacji w domu Ola. 
— wystarczy wpuścić do niego grupkę 
śpiewających harcerzy. Z naszego wysiedli 
wszyscy pasażerowie. 

Ale autobus jest naprawdę nieważny. 
Najważniejszy był wielki apel. 

— Były tłumy ludzi. Bardzo długo staliśz 
my. No, raczej podskakiwaliśmy, żeby się 
choć trochę rozgrzać. Bo padał śnieg! 

Grała orkiestra wojskowa. Słyszeliśmy tyl- 
ko ją. Hymny. I albo „baczność” albo 


Przypomnijmy. 26 marca 


harcerza 7 


szarych Szeregów « 


nali akcji odbicia 2 rąk grztapo 


transportir więśniów przewożonych 
Wiród nie 
kady 


wprawdzie 


z alei Szucha na Pawiak 
był haremistrz Janek Bytnar 
Akcja 


sukcesem — 


zakończyła się 


więżniów uwolniono | 


ale w wyniku strzelaniny 4 
telne rany odnieśli Aleksy Dawidow | 
ski I Tadeusz Krzyżewiez. Niedługo 
potem, w rarnionach kolegów, zma 
atowany przez 
łuchań 


Rudy”, potwornie 


gestapo podczas 

Od 14 lat znie, w te 
tej akcji Hufieće ZHP Warsza 
Rajd „Arse 
nań harcerze £ 


yrz 


kotów organizuje 


Przyjeżdżają 
Polski, by 


oddać hold bohaterskim 
którzy nie tylko potrafili 


Polsk, ale przede 


2) 


widzieliśmy 


trać dla 


wszystkim dla niej żyć 


„spocznij”. Nic 
absolutnie nic poza najbliższymi sąsiadami 


więcej. A nie 


— harcerzami 

Ale nie żaluję, że byłam na tym apelu 
bo gdyby nie to, nie poszłabym w gronie 
czterech tysięcy harcerzy przed Grób Nie- 
znanego Żołnierza. Czwórkami. W. szyku 


Z przytupem 


Robili nam zdjęcia. A my, te małe, naj 
mniejsze, idąc z przytupem miałyśmy ogro 
mną satysfakcję. | tak sobie jeszcze pod- 


czas tego maszerowania myślałam: czy Oni, 
Alek, Zośka i ich koledzy, odbijając Rudego, 


mogli chociaż przez chwilę przypuszczać. 
że po kilkudziesięciu latach takie tłumy bę- 
dą to czcić, że taka uroczystość będzie? 


Kiedy zbliżaliśmy się do zakrętu, widzia- 
lam przed nami mnóstwo harcerzy, a kiedy 
się na tym zakręcie obejrzałam, takie samo 
mnóstwo było z tyłu. Więc my musieliśmy 
być gdzieś pośrodku kilku tysięcy. 


Drużyny zaczęły się rozchodzić, tłum się 
rozrzedzil. Znów był autobus. | nasza har- 
cówka. Ustalanie następnej zbiórki. I koniec 
Do domu. 


W dzień po „Arsenale”: — Brałam już 
udział w różnych rajdach, ale „na przyczep- 
kę”, podczas wakacji. A to był pierwszy 
rajd z moją () drużyną, z moim (V szcze” 
pem, za który dostałam pierwszą plakietkę. 
Jestem szczęśliwa! 

A w tych sznurowadłach, jednym czar- 
nym, drugim białym, będę chodziła dotąd, 
dopóki się nie podrą. 

Wrażenia uczennicy klasy czwartej, 
harcerki Oli, z Rajdu „Arsenał” 
spisała EWA KOSIŃSKA 


Fot. Maja Musiał i CAF 


MARIANNY 


fa wciąż młoda i piękna kobieta, której 
edynym strojem jest powłóczysia szata 
zapka frygijska, ma na imię Marianna. 
Chociaż liczy sobie dokladnie 1% wiosen. 
pozostaje pelna wiypru adnęku | powabui 
Od aw do czmu ukazuje sę światu w 
| postac, przez cały czas pazostająć 
zakże sobrą 
Chodnń oczywiście a Republikę Francu 
ką, której Mańanna jest powszechnie 70a 
ymbolem. lej ostatnie przeobrażeń 


nym 
nastąpiło 13 maja 1958 roku. Wóweza to 
powstała V Republika, której kaztak ustrojo 
wy pozostaje niemal mie zrnieniary do do 
aj 

Poprzednia postać Marianny, Czyli MV He 
publika, istniejąca od 1946 roku, nie bwdzła 
zachwytu Francuzów. Częsta zmieniające 
się rządy (przez 14 lat była ich prawie W 
gorszące klótnie międzypartyjne. 
utrata autorytetu kraju w świecie, wplątanwe 
— w Indochinach 


spory | 


w dwie „brudne wojny 
w pierwszej polowie lat pręcdziesiątyc hiw 
Algierii od 195) roku, do tego wolny sto- 
<unkowo rozwój gospodatczy — oo lista 
grzechów głównych”, które Francuzi zarzu- 
cali rządzącym partiom | politykom 
Powstanie V Republiki lączy % 
cią generała Charlesa de Gaulle'a, 


z pońta 
jedrego 
szych polityków nie tylko Francji 
ale wręcz świata. Legendarny przywódca 
Wolnych Francuzów” z lat II wojny, pre 
mier pierwszego rządu, © 
władnięty był jedną ideą — „grandeur de 
la France” — wielkości Francji, odzyska 
przez nią siły | znaczenia w świecie, darsa 
jej stabilnych i stałych rządów 

15 maja 1958 roku, dwa dni po buncie 
oddziałów francuskiego wojska stacjonują 
cego w Algierii, z którym rząd nie urniał so- 
bie poradzić, de Caulle ogłasza komunikat 
od 12 lat Francja, w zmaganiach z proble 


z najwię! 


powojennego 


10 


zbyt ciężkimi dla systemu pa 


w kałastrotaln 


e doglębnyn 
ł v u odnow zi, wode 
prób, jakie znów piętrzą się przed nim, po 


winien wiedzieć, że jestem £ w do pełne 

nia władzy Republiki”. . 

„Mogę być. użyteczny, ponieważ jestem 
jedynym człowiekiem nie związanym z żar 
dną partią z żadną organizacją nie upra: 
wiam żadnej akcji politycznej. jestem czło- 
wiekiem nie należącym do nikogo i nałeżą- 
cym do wszystkich” — oświadcza dwa dni 
później. 

Przejęcie władzy przez de Gaulle'a, jak 
twierdzą historycy, nastąpiło w wyniku „nie- 
typowego zamachu stanu”. „Zamach stanu 
przeciw państwu? Nie było przecież pań- 
stwa..." — odpowie ironicznie generał. 

Czy de Gaulle uzdrowił Manannę? Odpo- 
wiedź na to pytanie jest nieprosta. Bez wąt- 
pienia ustanowił nowe instytucje polityczne 
i ustrojowe, które się sprawdziły i trwają po 
dziś dzień (służąc zresztą obecnie jego naj 
zagorzalszemu przeciwnikowi,  socjalście, 
Franęois Mitterrandowi). Na pewno odbu- 
dował prestiż i autorytet Francji na arenie 
międzynarodowej, nie wahardc sie narazić 
swoim sojusznikom z NATO, zwłaszcza Sta 
nom Zjednoczonym. To de Gaulle wypo” 
wiedział słynne słowa o jednej Europie „od 
Atlantyku po Ural”. To on pierwszy wśród 
zachodnich polityków uznał polską granicę 
zachodnią. 

Ale, zapatrzony w ową „grandeur de la 
France”, nie potrafił rozwiązać wielkich i 
narastających problemów społecznych. 
Dziesięć lat po jego dojściu do władzy — 
w maju 1968 roku — Paryż stał się widow= 
nią wielkiego społecznego protestu wywoła- 
nego przez studentów, do których dołączyli 
się robotnicy. Odszedł w 1969 roku, gdy 
Francuzi byli już zmęczeni jego rządami. 
Ale V Republika urodzona 13 maja 1958 ro- 
ku przetrwała po dziś dzień... 

SZPERACZ 


P.S. Dlaczego V Republika? Są one „nume- 
rowane” w zależności od charakteru i 
form instytucji ustrojowych, przede 
wszystkim w związku z ustanowieniem 
kolejnych konstytucji Republiki. I tak I 
postać Marianny — to Francja od re- 
wolucji 1789 roku do ustanowienia ce- 
sarstwa przez Napoleona |; II — od 
obalenia Bourbonów w 1848 roku do 
ponownego ustanowienia cesarstwa, 
tym razem przez Napoleona Ill; trzecie 

„wcielenie Marianny — to Republika 
powstała po ustąpieniu Napoleona Ill w 
1871 r. która przetrwała do 1946 roku. 
O IV i V Republice już wiecie... 


Prawie każdy woli zostać 
właścicielem młodego psa, tzn. 
kilkutygodniowego szczeniaka. 
Jest to bardzo słuszne, gdyż 
młody pies bardzo łatwo przy- 
wiązuje się do nowego właści- 
ciela, akceptując tryb życia jego 
i domowników. Kupione, przy- 


błąkane lub w jakiś inny sposób 
nabyte dorosłe psy oswajają się 
trudniej, ciążą na nich nie za- 
wsze dobre doświadczenia z 
przeszłości i pozostają często 
wiecznie nieufne. Oczywiście w 
rękach bardzo doświadczonych 
osób — lub w przypadku psów, 


którym ich nowy właściciel ura- 
tował życie — zdarzają się tak- 
że dorosłe osobniki, które cał- 
kowicie ufają swojemu opieku- 
nowi I najchętniej nie opuszcza- 
łyby go nawet na chwilę. 


Dla osób początkujących naj- 
właściwsze będą około 6-8 ty- 
godniowe szczeniaki. W tym 
wieku mogą one już obejść się 
bez pokarmu matki, są bardzo 
ruchliwe i ciekawe światła, a 
przy tym nie są już tak delikat- 
ne. 

Górną granicą wieku szcze- 
niąt, kiedy jeszcze przyzwycza- 
jają się bez problemów do no- 
wego otoczenia, są 4 miesiące. 
Szczenięta starsze, zwłaszcza 
wychowane na wsi i zaniedbane 
przez właściciela, mogą spra- 
wiać nowemu opiekunowi wiele 
poważnych problemów. Może 
wystąpić u nich tzw. zespół ken- 
nelowy, objawiający się przyk- 
rymi dla otoczenia zaburzenia- 
mi psychicznymi. Takie psy są 
nienormalnie płochliwe, chodzą 
ciągle z podkulonymi ogonami, 


brudzą w domu, nie chcą jeść i 
często chorują. Wychowanie ta- 
kiego psa jest bardzo kłopotliwe 
I możliwe tylko wtedy, gdy nowy 
właściciel okaże wiele wyrozu- 
miałości, cierpliwości i zrozu- 
mienia oraz będzie miał nie- 
zbędne w takim przypadku do- 
świadczenie. Pies z zespołem 
kennelowym musi być stopnio- 
wo przyzwyczajany do nowego 
otoczenia, nowych ludzi, podró- 
ży autobusem, tramwajem, win- 
dą. Musi też nauczyć się res- 
pektu przed samochodami i 
posłuszeństwa wobec opiekuna. 


W pierwszych tygodniach po- 
bytu u nowych właścicieli pies 
musi poznać wszystkich do- 
mowników, przyzwyczaić się do 
jazdy środkami lokomocji, na- 
uczyć się chodzić po schodach, 
zapoznać się z samochodami i 
innymi psami. Zwłaszcza kon- 
takt z psami mieszkającymi po 
sąsiedzku jest bardzo ważny. 
Młody pies wchodzi bowiem 
także do społeczności psiej i 
musi być przez nią zaakcepto- 
wany. (A.K.) 


Nie ma sklepów z przyjaciółmi 

powiedział lis do Małego Księ- 
cia. Ale czy to prawda? Widziałam 
sklepy z szyldem „Bets Friends" 
(najlepsi przyjaciele), w których wy- 
stawia się na sprzedaż psy, a także 
koty. Psy są rasowe, ale ich dola ja- 
ko przedmiotów handlu nie przed- 
stawia się wesoło. Zamknięte w 
szklanych klatkach tkwią nieraz dłu- 
gie tygodnie, zanim pojawi się na- 
bywca. Klatki są ze szkła, by każdy 


dokładnie mógł przyjrzeć się „towa- * 


rowi”'. Obejrzeć jak kształtną ma 
sylwetkę, jaki wdzięczny ogon lub 
piękną sierść 


Najwięcej czasu spędziłam w 
dziale sprzedaży „najlepszych przy- 
jaciół' u Macy'sa w Nowym Jorku 
na Manhattanie. Jest to ponoć naj- 
większy w świecie dom towarowy, 
który zajmuje ogromną powierzch- 
nię między 34 i 35 Ulicą, a Broad- 
wayem i Siódmą Aleją. Przygląda- 
łam się szczeniakom pojonym z 
przytwierdzonych do ścianek klatek 
butelek oraz kilkusetdolarowym 
cenom. Jakoś żadnego zaintereso- 


wanego kupnem nie zauważyłam, 
ale chętni oczywiście bywają, skoro 
są takie sklepy 


U nas sprzedaje się psy na auk- 
cjach organizowanych przez Towa- 
rzystwo Opieki nad Zwierzętami; 
pochodzą ze schronisk dla bezdo- 
mnych zwierząt lub też dostarczane 
są przez osoby, które kiedyś przy- 
garnęły bezdomne psy, ale już dłu- 
żej nie mogą się nimi *opiekować 
Aukcje gromadzą zazwyczaj więcej 
widzów, a może nawet gapiów, niż 
osób, które są zdecydowane kupić 
psa i zaopiekować się nim „na za- 
wsze”. Wyprowadzane na smyczy 
lub trzymane na rękach psy ze 
schroniska prezentowane na aukcji 
są przestraszone nową sytuacją, ze- 
stresowane, ale bardzo łatwo ak- 
ceptują swojego nowego pana, jeśli 
trafią do jego rąk. Aukcje przeważ- 
nie prowadzą znani aktorzy, Którzy 
zazwyczaj sami kochają zwierzęta i 
potrafią w sympatyczny sposób na- 
mówić do ich kupna. Bywa i tak, że 
niektórzy z kupujących powodowani 
są odruchem lub chwilowym kapry- 


sem czy też gwałtowną namową sy- 
na czy córki. Potem okazuje się, że 
to nie była przemyślana decyzja, bo 
posiadanie przyjaciela to nie tylko 
sama przyjemność, ale i obowiązek. 
Pies zostaje więc znów odprowa- 
dzony do schroniska. Niekiedy jego 
los jest jeszcze gorszy, bo zostaje 
po prostu wyrzucony i znów staje 
się całkowicie bezdomny... Towarzy- 
stwo Opieki nad Zwierzętami zna 
takie liczne przypadki, toteż więk- 
szość okręgowych zarządów Towa- 
rzystawa woli, aby decydujący się 
na posiadanie psa sami się po nie- 
go pofatygowali do schroniska 

W parku na „Zdrowiu” w Łodzi w 


muszli koncertowej w niedziele o 
godzinie 12 odbywają się parę razy 
w roku aukcje psów przywożonych 
ze schronisk w Tomaszowie i Żyrar- 
dowie. Często prowadzi je szef ko- 
misji rewizyjnej okręgu Zarządu To- 
warzystwa Opieki nad Zwierzętami; 
popularny aktor, Ludwik Benoit. 

W Warszawie również odbywają 
się aukcje. Kiedyś organizowano je 
na Mariensztacie i właśnie na zdję- 
ciu sprzed 10 lat możecie zobaczyć 
Kazimierza Kaczora i Karola Stras- 
burgera namawiających zebranych, 
by zaprzyjaźnili się z psem. (A.G.) 


Fot. M. Szymański 


Dach : demki pokryte 
lub swsłąch papą, blachą 


UWAGA! Wszystkie gwoździe muszą być 
dokładnie wbite 1 zagięte, 


Legowisko 
wysłane sianem 


Przekrój 


Tak wygląda prawidłowo wykonana 
psia buda 


Pies nie jest jeszcze jedną zabawką, 
ale nowym współlokatorem w naszym 
domu, dlatego od razu musi mieć swo- 
je miejsce, jak również określone pra- 
wa i obowiązki. 


Szczenięta krótkowłose powinny 
mieć legowisko w pobliżu kaloryferów, 
przy piecu lub w innym ciepłym miej- 
scu. Można im nawet zrobić prowizo- 
ryczną budę z pudła kartonowego. Do- 
rosłe psy i długowłose szczenięta mu- 
szą spać na swoim legowisku lub kocy- 
ku'z dala od pieca, czy kaloryferów. Są 
wówczas zdrowsze i mają odporniej- 
sze, lepiej chroniące przed zimnem 
owłosienie. Dorosłe psy mające legowi- 
sko w zbyt ciepłym miejscu mogą linieć 
(tzn. wymieniać stare włosy na nowe) 
przez cały rok. Ich okrywa włosowa 
staje się delikatna i nie chroni przed 
wilgocią i zimnem. Takie psy bardzo ła- 
two przeziębiają się. 


Psie legowisko przygotowujemy za- 
wsze w zacisznym miejscu, gdyż musi 
ono zapewnić psu rodzaj azylu. W lego- 
wisku nigdy nie karcimy psa i nie wy- 
ciągamy go z niego siłą. 


Bywa nazywany wilkiem lub wilczurem, ale nie jest to 
określenie właściwe. Wilk — to wszakże całkiem odrębny 
gatunek zwierzęcia z rodziny psowatych. Owczarek nie- 
miecki, pochodzący od psów pasterskich, jest bardzo po- 
pularny. Jedna czwarta psów tej rasy zamieszkuje w RFN. 
Istnieje światowa Unia Stowarzyszeń Hodowców Owczar- 
ków Niemieckich. W potocznym mniemaniu jest to pies du- 
zy, ale na tle przedstawicieli większych ras może ucho- 
dzić jedynie za średniego. Uszy u rasowego osobnika nie 
przechyłają się do środka, natomiast pies może je układać 
do tyłu, gdy kładzie się na ziemi i odpoczywa. Rasowy 
owczarek niemiecki nosi długi ogon nie zadarty, ale ła- 
godnie zwieszający się.ku dołowi. Psy tej rasy odznaczają 
się żywym temperamentem i wymagają dużo ruchu. Są 
śmiałe, bojowe, czujne i spostrzegawcze. Znakomicie wę- 
szą. Są też z drugiej strony skłonne do podporządkowania 
się człowiekowi. Dlatego są psami-tropicielami i poszuki- 
waczami w milicji i wojsku. Zarazem — należą do bardzo 
przyjacielskich wobec ludzi, choć powściągliwych wzglę 
dem obcych. Na ogół lubią dzieci 


Inaczej — owczarek szkócki. Reprezentuje bowiem jed- 
ną z ras owczarków wyhodowanych w Szkocji. Przodkowie 
dzisiejszego Collie występowali w tym kraju już w śred- 
niowieczu. Owczarek ten w swej obecnie atrakcyjnej po- 
staci to efekt wielowiekowej selekcji, a także krzyżówek z 
innymi rasami, m.in. chartem długowłosym. 


Jest to pies duży, uszy ma niewielkie, o bardzo charak- 
terystycznym ustawieniu. Normalnie są one odchylone ku 
tyłowi, zaś w chwilach niepokoju, nasłuchiwania pochylają 
się w przód, przy czym ich końce mocno zaginają się. 
Spotyka się trzy rodzaje umaszczenia: śniade, trójbarwne 
i marmurkowe. Ogon długi, opuszczony w dół i lekko przy 
tym zgięty ku górze. Chód lekki, przy czym zwraca uwagę 
„drobienie” przednimi nogami, tzn. stawianie ich blisko 
siebie. Z usposobienia jest to pies żywy, ale iagodny, co 
wręcz daje się wyczytać z jego spojrzenia. Wobec obcych 
zachowuje dystans, łatwo uczy się wykonywania poleceń 
Do opiekuna jest bardzo przywiązany. Znakomity prze- 
wodnik niewidomych. Lubi dzieci. 
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i . Ale 


domowych, mieszkających w blokach 
cych się stale z ludźmi i innymi psami 

być odpowiednio wychowany. Zakres te; 
wania jest bardzo szeroki: od umieję 


strzegania czystości w domu i reagow 


ci, pod warunkiem, że postępuje się 
wentnie, rozumie psią psychikę i szanuje ją 
więc chcesz czegoś swego psa nauczyć — p 
taj, że: 

% Wykona on szybko Twoje polecenie, ale 
wówczas, gdy zrozumie o co Ci chodzi 
więę najpierw Ty sam nauczyć się 
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Psy łatwo i chętnie zdobywają nowe umiejęt 
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Musisz 
do niego prze- 


mawiać. Jak to osiągnąć — przeczytasz dalej 

* W czasie nauki trzeba zachować cierpliwość. 
każde dobrze wykonane przez psa zadanie * 
dzać. Nie wolno stosować żadnych kar! A więc 

żadnego szarpania smyczą, pokrzykiwania czy bi. 

cia. Taki sposób postępowania sprawi tylko, że pies 
zacznie się Ciebie bać, a wtedy nie ma już mowy 
o jakiejkolwiek nauce. > 
% Lekcje nie mogą trwać w nieskończoność, po- 
winny być najwyżej kilkuminutowe, z dłuższymi 
między nimi przerwami i muszą psu sprawiać przy- 
jemność To jest absolutnie konieczny warunek 
każdej tresury. 


a 
nagra- 


Tresura, czyli... 
Skoro już padło to słowo, warto wyjaśnić co na- 


prawdę znaczy, bowiem kojarzy się ono raczej z 
areną cyrkową i batem lub szkoleniem groźnych 
psów obronnych, a nie z naszym poczciwym łań- 


cuchowym Burkiem czy rozpieszczoną przez do- 
mowników Muszką. 

Warto więc wiedzieć, że współczesna tresura* 
zwraca uwagę tyleż na osobowość i inteligencję 
tresera, co na charakter i psychikę zwierzęcia 
Można więc bez przesady powiedzieć, że tresura 
to taka nauka, z której obie strony czerpią równe 
korzyści. Treser zdobywa wiedzę, poznając zwierzę 
— a im lepiej je pozna, tym więcej może je na- 
uczyć. | naprawdę nieważne jest czy dotyczy to 


RY CZY ZDROWY? 


Dobry opiekun zwierzęcia powinien bacznie 
obserwować swojego podopiecznego, aby mógł w 
porę zauważyć jego zmienione zachowanie, obja- 
wy chorobowe i ewentualnie w porę interwenio- 
wać. 

, Najpowszechniej znanym objawem 
wym u psów jest ciepły nos. Przyjęło się pow- 
szechnie uważać, że ciepły i suchy nos oznacza 
gorączkę — poważny objaw chorobowy. W takim 
twierdzeniu jest odrobina prawdy, ale trzeba pa- 
miętać, że suchy i ciepły nos u psa może występo- 
wać w różnych, nie tylko związanych z chorobą, 
sytuacjach. Zimą, jeżeli pies śpi przy kaloryferach, 
a powietrze w domu jest bardzo suche, suchy nos 
nie jest objawem niepokojącym. Podobnie latem, 
gdy zbiegany pies jest bardzo spragniony i nie mo- 
że ugasić pragnienia, przy silnym zmęczeniu | pod- 
nieceniu oraz przy strachu — ma również suchy 


chorobo- 


nos. 
Także u psów, które przechorowały nosówkę -- 


groźną chorobę wirusową, lusterko — bo tak jest 
nazywany psi nos — może być zawsze suche. 
Jedynym pewnym miernikiem gorączki jest tem 
peratura ciała mierzona u psów w prostnicy: Do 
pomiaru temperatury u chorego psa możemy uzy” 
wać takiego samego termometru jaki służy lu- 
dziom, ale powinien to być oddzielny termometr 
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Przodkami owczarka podhalańskiego, 
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nach, a zwłaszcza 


ny. Pies jest silny, 
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y I jak dlugo sypiał 


*% Czym lubi się bawic? 
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tresury, to i 
) ry, to rozpocznij ją od rozpoznawania przez 
psa jego imienia — szczenia 


4 Ci podstawę 


POR ik nauczy się tego w 
c, 2 dk Wymawiasz jego imię i dajesz. mu 

acznego do jedzenia, co lubi. Np. pół her- 
batnika. Albo glaszczesz i chwalisz. Już po kilku ra- 
zach piesek zaczyna wyraźnie i z zapalem reago- 
wać na swe imię, przybiegając z coraz to dalszej 
odległości. Z takiej nauki jest jeszcze jedna, bardzo 


dla dalszej edukacji ważna korzyść; pies zdobywa 


pewność, że zawsze, kiedykolwiek go wołasz, a on ' 


przybiegnie, spotka go coś przyjemnego — dobre 
jedzonko albo pieszczota. I tej pewności nie wolno 
Ci już nigdy i pod żadnym pozorem podważyć... 


Porządek musi być 


Równocześnie z poznawaniem swego imienia 
Twój piesek musi nauczyć się sygnalizowania Ci, że 
pragnie wyjść. Z tym jest zwykle trochę kłopotu, 
ale odpowiednio postępując nauczysz go i tego. 
Zasada tutaj jest taka: na samym początku wycho- 
dzisz z pieskiem natychmiast po jego rannym obu- 
dzeniu i po każdym karmieniu. Kiedy zrobi na 
dworze co trzeba — od razu go chwalisz. Jeśli w 
domu widzisz, że szuka miejsca gdzie by się zała- 


dla naszego czworonoga. Termometr należy trzy- 
mać w prostnicy przez przepisowe 5 minut. W tym 
czasie pies powinien być delikatnie. unieruchomio- 
ny na kolanach swojego najlepszego opiekuna. W 
użyciu bywają również termometry jednominuto- 
we. Są one wygodniejsze w zastosowaniu, ale trud- 
ne do zdobycia. Temperatura ciała zdrowego psa 
wynosi 37,5—39*C. Wyższa temperatura dotyczy 
młodych psów z ras małych, a niższa dorosłych i 
dużych psów. Liczba oddechów na minutę u mło- 
dych psów powinna wynosić około 20, a u psów 
dorosłych około 15. 


Innym, często niepokojącym właścicieli objawem 
jest biegunka. Trzeba sobie od razu powiedzieć, że 
ie psy, które wygrzebują jakieś frykasy ze śmietni- 
<a będą regularnie miały biegunki. Podobnie psy, 
które dostały do zjedzenia pokarmy zepsute, słone 
lub otrzymują w diecie nadmiar kasz i warzyw — 
mogą mieć biegunki. Jeżeli biegunka u psa nie trwa 
dłużej niż jeden dzień i nie jest połączona z wy- 
wówczas nie jest objawem niepokoją- 
a z domieszką krwi i towa- 
wymioty mogą sugerować 
czyli tyfus psi. Ko- 
a lekarza we- 


miotami, 
cym. Wodnista biegunk 
rzyszące jej uporczywe 
silne zatrucie lub parwowirozę, 
nieczna jest wtedy szybka interwencj 
terynarii 

muszą być objawem cho- 


Wymioty u psów nie 
to ich nor- 


roby. Psy bardzo latwo wymiotują. Jest 
malna ceakcja i wykorzystują to zwykle do usuwa- 
nia z żołądka nadmiaru pokarmu. Zwłaszcza psy 
przekarmione, podczas podróży lub psy przekar- 
ione kośćmi, czy skórkami od wędlin. mogą wie- 


podobnych białych 
górskich, były najprawdopo- 


lu. Pies ten służył i nadal 
ocnik górali i wierny 
ilnuje też obejść gó- 


— nie odpowia- 


w miastach. Pies 
uży. Umaszczenie jednolicie 


ruchliwy, ale odzna- 


spokojnym usposobieniem 
ły stróż domostwa. 


twić — sadzasz go na położoną stale w tym sa 


mym miejscu gazetę, którą potem usrwasz (za 
każdym razem jest ta nowy kawałok gazety. Po 
jakime czasie w ogóle usuwasz jazetę | kiedy pies 
qnjąc potrzebę szuka jej bo już sę trochę 
przyzwyczal — szybko wyprowadzasz go na <pa 
cer. | znów, kiedy stę załatwi laka na 


chwalisz 
Uka może potrwać tydzień, dwa, ale zawsze daje 
rezultaty 

| jesze jedna mów bardzo ważna iwa 
Pies zanieczyszezając podło mie wie, że rob 004, 
10 2 naszego panktu widzenia jest naganne re 


wolna go więc za ta pod żadnym pozorem karać, 


ani nawet krzyczeć na niepp. Po pewnym czaso 


jeśli postępowałe prawidlowo rex będze 


sum syknahkzował, że musi wyjść 


Przyjaciele 


Znakomity, nieżyjący już znawca zwierząt prof 
Jan Żabiński napisał w jednej ze swych książrk, e 
pierwsza zasada tresury polepa „na ciągłym stu- 
diowaniu indywidualności wychowanka I wynajdy” 
waniu sposobów porozumienia się z nim”. Korma 
wiając więc ze swym psem to nie jest żadna 
przesada! — obserwuj bardzo piłowe, jak na to rea 
guje. Jego reakcje są jego odpowiedziami, musz 
je umieć bezbłędnie odczytywać. Bardzo ważna 
jest również intonacja Twego głosu. Jeśli po zamie 
rzasz skarcić (co może się zdarzać wyjątkowol — 
mów glosem ostrym. jeśli chwalisz — mów spokoj 
nie, np. „dobry pies”, „dobrze”, „bardzo dabrze” 
itp. Tak samo spokojnie wydawaj polecenia typu 
„siad”, „stop”, „do nogf” czy podobne. Pomagaj 
mu przy tym odpowiednimi pestarni, które możesz 
sobie sam wymyślić. 

Jeśli będziesz go traktował jak przyjaciela, on G 


odpłaci tym samym. Dlatego tyleż uporczywe co 
bezsensowne twierdzenie, że nauka tylko wówczas 


daje najlepsze wyniki, jeśli opiera się na starej me 
todzie „kija i marchewki” — należy odłażyć do la- 
musa. 

Parniętaj: jeśli chodzi o Twego czworonożnego 
przyjaciela — to w grę wchodzi tylko i wyłącznie 
„marchewka!! 


Gd) 


* Jej zasady wprowadził ponad sto lat temu zna- 
komity niemiecki treser i twórca menażern cyrko- 
wych Karl Hagenbeck. Oprócz tresury opracował 
on również nowoczesne metody hodowli i aklima- 


tyzacji zwierząt. 


lokrotnie wymiotować. Także psy mające niestraw- 
ność lub nieodpowiednio żywione mogą podczas 
spaceru zjadać trawę, a po kilku minutach wymio- 
tować. Jest to normalny psi sposób na oczyszcze- 
nie żołądka z zalegającej w nim karmy. Nie należy 
się tym niepokoić. 


innym, dość często obserwowanym objawem 
jest tzw. saneczkowanie. Polega ono na tym, że 


pies siada na zadku podnosząc do góry tylne łapy , 


a przednimi podciąga tułów do przodu, szorując 
pupą po ziemi. Taki objaw może świadczyć o 
obecności pasożytów, zwłaszcza tasiemców i nale 
ży wtedy zbadać kał w najbliższej lecznicy welery 
naryjnej. „Saneczkowanie” może występować rów 
nież w przypadku zatkania przewodów wyprow:i 
dzających gruczołów okołoodbytowych. Nakczy 1 
dokładnie zbadać, konieczna więc będzie wizyta u 
weterynarza. Na pociechę warto wiedzieć, że „sa 
neczkowanie” jest także spsobem na podrapanie 
sobie miejsca, gdzie psie plecy tracą swoją szla- 
chetną nazwę i nie trzeba się tym zawsze przejmo- 
wać. Niektóre psy często „saneczkują”, mimo że 
nie maja ku temu żadnych konkretnych powodów. 


Każdy wła: | psa powinien pamiętać, że pics 
ma prawo mieć dni, gdy nie chce mu się jeść! Ni 
trzeba wtedy zmuszać psa do jedzenia, podsuwa 
jąc mu Coraz atrakcyjniejsze łakocie. Pies może nie 
mieć apetytu! Zwłaszcza podczas upałów, po wy 
czerpującym walęsaniu się, po przegranej utarczce 
z rywalem lub po rozstaniu się z kimś bliskim. W 
taki dzień trzeba psu zapewnić spokój i miskę peł 
ną wody... (AK.) 


Setory lo typowe psy myśliwskie 


Hodowane są szczególnie na Wyspach 
dopracowano się 


Brytyjskich Tam też 
trzech rana związanych z Irzema wysplar- 
skimi krajami: setora angielskiego. Ir 


landzkiego I azkockiogo 

Gportrotowany lu soler Irlandzki — to 
pioń dość amuklej budowy 1 średniego 
wzrodu Z rdzawomiodzianym umaszcze 
niem, czasom z białym lusterkiem na 
grzbłocia nosa lub głowie Uszy cienklo, 
umieszczono niaka na CZaszce 1 lużno 
zwieazona da dołu. Oczy clemne. Ogon 
cionieja ku kańcawi, U dołu porośniąty 
jest grzebioniem dlugich włosów Pies 
nosi ogon na wysokości grzbietu lub nie- 
en niżaj. Poruaza ślą £ wdziąkiam, „spór 
two”, azybko. Odznacza siq żywym us 
posobieniem. Przejawia powną niezalaż- 
nońć, nie znam taż zbytniej surowości ze 
strony wiańciciała. Jest jednak lagodny | 
przywiązany. Nazwa motar pochodzi od 
anqjielskiago „lo sat” „wystawiać ”, 


chodzi oczywiście o wystawianie zwierzy: 
ny, a zwłaszcza płaków iownych 


Cocker spaniel 


Jak sią do niedawna sądzilo — %pa- 
niel, bo jego ojczyzną jest Espania, czyli 
Hiszpania. Ale nie potwierdziła sią hipo- 
teza, w myśl której stamtąd miał właśnie 
pochodzić. Pochodzenie spanieli do dziś 
nie jest całkiem jasne, wiadomo jednak, 
że juź w średniowieczu żyły na Wyspach 
Brytyjskich. Dziś znamy szereg ras spa- 
nieli. Cocker spaniel — to jedna z nich. 
Nazwa „cocker” pochodzi od angielskie- 
go „woodcock” — słonka. Jest to ptak 
łowny z rodziny bekasów. To już wskazu- 
je na łowieckie i tropicielskie umiejętnoś- 


ci tych psów 


Spaniele występują w bardzo różnych 
formach umaszczenia — od prawie białej 
po prawie czarną. Uszy mają osadzone 
na wysokości oczu, długie, zwisające w 
dół, pokryte długimi włosami. Spaniel 
chętnie pływa i dlatego tak przydatny jest 
do polowań na ptactwo wodno-błotne 
Odznacza się żywym temperamentem i 
ruchliwością. Posłuszny i skory na nauki. 
Jest łagodny, ale czasem — zbyt delikat- 
ny i lękliwy. Niektóre osobniki bywają 
agresywne i hałaśliwe. 


unazszzamamamaj —————————-— 


To chyba najstarsza z ras, jakie tu przedstawiamy. Te 
psy, a właściwie pieski, 4 tys. lat temu pojawiły się w Chi- 
nach. Mieli prawo je posiadać tylko członkowie rodziny 
cesarskiej oraz niektóre klasztory i świątynie buddyjskie. 
Każdy piesek miał opiekuna, który baczył, by podopieczny 
nie wydostał się poza komnaty. Jeżeli tego nie dopilno- 
wał, był karany śmiercią. Traktowano więc tego psa jak 
skarb. W XIX wieku, po zdobyciu Pekinu przez Anglików, 
kilka sztuk zostało przywiezionych do Europy. 

Pekińczyki odznaczają się rozmaitym umaszczeniem, z 
przewagą brązu, nierzadko pstrym lub ciemno nakrapia- 
nym. Piesek ten ma miękki nos, toteż nie można mu za- 
kladać żadnych kagańców. Ma on też płytko osadzone 
oczy. Dlatego też nie można szczeniąt tej rasy unosić w 
górę za skórę na grzbiecie! Pekińczyki mają słabe zęby, 
toteż nie powinno się im dawać kości. - 

Pekińczyk wykazuje skłonność do tycia. Jest psem inte- 
ligentnym, ale odznaczającym się samodzielnością | nie- 
zależnością. Wobec obcych nieufny, wręcz agresywny. 
Wymaga starannej pielęgnacji. 


Listy wciąż nadchodzą, nawet te- 
lefony dzwonią. Widzowie nie mogą 
zapomnieć o Zebie Macahanie — 
najsympatyczniejszym z bohaterów 
13-odcinkowego serialu amerykań- 
skiego „Jak zdobywano Dziki Za- 
chód”. Nie dziwi nas to. Zeb stano- 
wił uosobienie wspaniałych cech — 
nieustraszony, silny, sprawiedliwy, 
wierny w przyjaźni, oddany rodzi- 
nie, wrażliwy na ludzkie cierpienie i 
krzywdę. To człowiek, którego twarz 
nosi znamiona wielkiego życiowego 
doświadczenia, ale którego oczy i 
usta zachowały zdolność do pro- 
miennego, dziecięcego wręcz uś- 
miechu. 

Z trudem, właściwie symbolicznie, 
możemy spełnić Wasze życzenie. 
Fotos z tego filmu okazał się nie do 
zdobycia. Ten serial sprowadziła 
przed laty katowicka telewizja i za- 
nim doszło do jego emisji, reklamo- 
wy serwis (jeśli w ogóle był) — 
„wyparował”. Żadne z pism central- 

| nych, nawet tych specjalizujących 
się w filmowej tematyce, nie wydru- 
kowało więc żadnego zdjęcia z „Jak 
zdobywano Dziki Zachód '*. My usiło- 
waliśmy zrobić zdjęcie wprost z te- 
lewizyjnego ekranu — ale niestety 
— nie udało się — wypadło nieos- 


— głowa rodziny 
Macahanów 


tro. Nie nadaje się więc do publika- 
cji. Ale że nie zwykliśmy się tak ła- 
two poddawać — portret Zeba za- 
mówiliśmy u... plastyka. Mamy na- 
dzieję, że będzie dla Was miłą, nie- 
powtarzalną pamiątką. 

A oto, co wiem o Jamesie Arnes- 
sie — aktorze, który tak znakomicie 
wcielił się w postać osadnika i tra- 
pera amerykańskiego z XIX wieku. 
Niestety — niewiele! Odkąd aktora 
spotkała rodzinna tragedia — jego 
córka i żona padły ofiarą narkoty- 
ków — nie udziela on wywiadów. 

Jego dorobek filmowy — to 
przede wszystkim role drugiego pla- 
nu w komercyjnych westernach nie- 
zbyt wysokiego lotu —: nie trafił 
więc do kinowych encyklopedii i le- 
ksykonów. Wśród jego filmów zna- 
lazłam tylko trzy tytuły, w których 
grał role innego rodzaju. Były to: 
film fantastyczny z 1952 r. pt. „Istota 
z innego świata”, horror o olbrzy- 
mich mrówkach z 1954 r. pt. 
„Them (One) i komedia z 1956 r. 
„The First Trawelling Saleslady” 
(Pierwsza kobieta-komiwojażer) 

Domeną Jamesa Arnessa stały 
się seriale telewizyjne — dzięki nim 
stał się aktorem znanym. Oczywiś- 
cie sprawiła to rola Zeba w znanym 


Na zdjęciach: 

1. Takiego Jamesa Arnessa — Ze- 
ba — zapamiętaliśmy z serialu 

2. James Arness — prywatnie 


Roan 


nam serialu wyreżyserowanym 
przez Bernarda i Vincenta McEvee- 
ty, ale przede wszystkim postać 
szeryfa Marshala Dillona w długiej 
serii pt. „Policja prerii". Odcinki te- 
go serialu były kręcone przez wiele 
lat, aż do 1983 r., a Arness był nie 
tylko gwiazdorem, ale i współwłaś- 
cicielem — zainwestował w produk- 
cję „Policji prerii'' znaczny kapitał: 


Kolejny jego serial to „Prawo 
według McClaina". Gra w nim poli- 
cjanta ścigającego gangi handłarzy 
narkotykami. 


James Arness ma obecnie 65 lat, 
ale wiek nie pochylił jego pleców — 
wciąż góruje swymi 6 stopami i 6 
calami wzrostu (ponad 190 cm) nad 
partnerami. Zgadza się grać jedynie 
takich ludzi, których postawy życio- 
we i poglądy nie odbiegają od jego 
własnych. 


Oprac. EWA BIELSKA 


WIELKI 
TEOFILO 


ODCHODZI 


w historii boksu amatorskiego bylo 
kliku wspaniałych zawodników, ala 
lawą | aukcosami nikt nie dorównał 
Kubańczykowi Taolllo Stovensonovi 
Czarnoskóry mistrz piąści w ciągu 
dwudziosiu |at wystąpów na ringu 
zdobył miądzy innymi trzykrotnie mi 
;trzostwo olimpijskie, również trzy ra 
zy stawał na najwyższym podium w 
mistrzostwach świata. Slynąl z silne 


go ciosu, Niemal WSZYSIKIg 
z jego udziałem kończył 
czasem, a wielu rywali ot 
norzy.w obawie przęd ko daję 


ol 
rócz niespotykanej siły Toon 


nowal toż błyskotliwą tech dy 
sprawiało, że przez więj. e 


pokonany. Jednak każdy mig dy h 
w końcu ustąpić młodszym 78 l 
stosześciolatni Kubańczyk «rg 
właśnie toraz, u szczyłu g 
pożegnać się z ringlem. 
Oficjalne zakończenie 
stąpiło podczas Iradycyjn, 
bokserskiego Cordova [o 
bie, Tysiące kibiców Zqotowało 
mu idolowi dlugą owiicją, 
„Teolilo zostań”, Miśtrz z 
oczach podziąkowal zą do 
patli, ale stwiordzii, 
nieodwołalna 


waj 


kariąry , 
lego turni, 
ardin n 


6 ząn 
wogójii 


żę docyzją 


Wariacje z chustką 


Chustka jest zupełnie zwykła i ba- 


nalna. Jedwabna, czworokątna, kie- 
dyś nazywana również apaszką | no- 
szona w charakterze wiosennego 
szaliczka, a dzisiaj po prostu niemod- 
na. To znaczy niemodna w charakte- 
rze szaliczka, bo w ogóle to takie 
wielobarwne  chustki przeżywają 
właśnie swój ogromny renesans. Tyle 
że trzeba je potraktować zupełnie 
inaczej. Jako rodzaj... jeszcze jedne- 
go rodzaju ozdobnika 


Nosi się je więc jako różne wiąza- 
dełka do włosów, jako krawaty, jako 
coś w rodzaju żabotu, jako paski w 
talii... Nosi się je również zawiązane 
na głowie. Zwłaszcza ten ostatni spo- 
sób traktowany jest jako szczególnie 
przebojowy. Obowiązkowym niemal 
dodatkiem do niego są wówczas 
przeciwsłoneczne okulary (w czarnej 
oprawce i niezbyt wielkie), co stwarza 
razem tzw. styl hollywoodzki. Jest to 
rodzaj przebieranki za... gwiazdę fil- 
mową z przełomu lat pięćdziesiątych 
i sześćdziesiątych. Głowa obwiązana 
leciuteńką jedwabną chustką. miała 
wówczas chronić przed podmuchami 
wiatru szalenie  misterną fryzurę 
gwiazdy. Nasze dzisiejsze fryzury ta- 
kiej ochrony nie wymagają, ale tam- 
ten zwyczaj został przypomniany i 


est jedną z najno 

pea, > ko nowinę 
y 

Podobnie jak i 


inne wariację 
chustkami, których może być napraw. 


dę bez liku. Ponieważ Zaś takich 
chustek w każdym domu znajdzie s, 
też niemało (kolejne pokolenia pań 
sobie sprawiały, a nie jest to lemer4 
garderoby ulegający szybkiemu zni. 
szczeniu), nic — sądzę — nie stol ną 
przeszkodzie, aby pobawić się przeg 
lustrem i zobaczyć, co z tego wyjdzię 
Powodzenia! 


Przy okazji zaś — ponieważ te 
chustki to ozdobniki — dołączytam go 
obrazka jedno zdjęcie z Innej nieco 
„parafii”. To u samej góry Pisałam 
bowiem niedawno o wszechwiadnych 
kokardkach i o sztucznych kwiatkach 
które — kto wie?! — mogą niedługo 
miejsce kokardek zająć. Zdjęcie do- 
wodzi, że kokardki i kwiatki nie mu- 
szą jednak wcale ze sobą konkuro- 
wać i walczyć, bo można je połączyć 
w jedną całość. | jest to — chyba 
przyznacie — całość bardzo efektow. 
na. Wcale niekoniecznie tylko do wło- 
sów używana, ale w ogóle — tak jak 
się to i z kokardkami, i ze sztucznymi 
kwiatkami dzieje. 


RIUSZKA 


a 
ma 


a WYPRAWA NA MARSA 


M 
as ką b Jest obiektem z: 

z ch to nieda 

ZE wno na 

UA owoj | Planetarnoj 

8 pr : 
że Kioleje ary ęd ani a P0WISĆ 
nika w atronę planety bye M a wo rb 
SYGWYACGEE Y Mars. Próbnik laki może 
lon, a nawet mały auto 
dania powierzchni planety. p 
takie mogłoby zostać zroaliz 
kład w 1992 r. Duż i 
by w tym przypad 
później, po uzys 
doświadczeń 
marsjański, 


Mntorenowania 
w 18 Konferencji 
tóra odbyła sią w 


rzedsięwzięcio 
wano 

A pojazd marsjański mysinj 
Kr ubra TY dwa lala 
ak dnio niezbędnych 
KT RON kogos po grunt 
Ziemię mogłaby rozpocząć esz iP 
pewniejszy jest termin w 1908 roku GR ody 
ka z wypowiedzi profesora, program 
automatycznego pojazdu Sadawóz 
netę Mars dyskutowany jest ze t 
z Francji, którzy — warto dodać k 


ak wyni 
wyprawy 
©go na pla 
pecjalistami 


sh ni wspólpra- 
ź b M z ZSRR również podczas płontarskieh 

: ą 5 on I u ypraw pojazdu radzieckiego na Ks lężyc. i 
i Zdaniem prot Borsukowa, wyprawy bezza 
Dzzę 


łogowe dla zbadania Marsa ą póź 
niejsze wyprawy załogowe AIERPUdNO SWć 
lić termin takiego przedsięwzięcia. Lot RE 
Marsa | z powrotem musiałby trwać ok. dwu 
pół roku. Dotychczas mamy doświadczenia 
lotów okołoziemskich trwających około Tok: 
Wydaje się, że jeśli zdołamy zebrać doświad. 
czenia z lotów okołoziemskich trwających 
około trzech lat (!), wówczas łatwiej będzie 


przez Alpy 


sł wpadł lan Bot- 
kaniec WysP Brytyjskich 
jskiego słonia Rani 
ę w daleką podróż 
Aiszpanii do Włoch, 


jeść ma Z k 
hj. przez Alpy. lan Botham chce można mówić o wyprawach międzyplanetar- 
7 kryć legendarny wyczyn Hanniba- nych, w tym również o locie astronautów na 
kpojńskiegO wodza z początków planetę Mars. 
a ej ef). Niezwykła wyprawa ma słu- Również Amerykanie zamierzają zbadać 
wszakże celom nie tylko turystycz- dokładnie planetę Mars. Właśnie ta planeta 
4 Miody Anglik pragnie w ten spo- ma być w XXI wieku głównym celem badań 
rócić uwagę na akcję zbierania odnowionego, dużego programu planetarnego 
NASA. Nie wyklucza się zbudowania w 2001 


TSZĄ które służyć będą finansowa- 
4 badań nad białaczką — nieuleczal- 
ak dotychczas) chorobą układu 


roku stacji międzynarodowej na Marsie, wy- 
słania próbników w celu uzyskania próbek 
gruntu i zbadania atmosfery planety. Liczne 
projekty, dodać trzeba, od dawna były publi- 
kowane. W tym rysunki pojazdów marsjań- 
skich i schematy wyprawy. 


iwiotwórczego 


p 


TAMKA KRZYŻÓWKA! 


Mam 13 lat, od niedawna interesuję 
się astronomią, poszukuję lunety astro- 


(PAP). Pasją Bułgara Gerczo Lewa- 
kowa, z zawodu kolejarza, jest układa- 
nie krzyżówek. Ostatnia jego „zgady- 
wanka” zawiera 9137 słów. Ambitny i 
pracowity hobbista ma wielką satysfak- 
cję i jedno zmartwienie: jak na razie 
nie znalazł wydawnictwa, które wyrazi- 
loby chęć wydr''kowania jego „dzieła”. 


Wesele za ... 
50 ogonów, 
rozwód 
po tej samej cenie 


W indonezyjskim okręgu Suzuka tak 
rozmnożyły się myszy, że władze w ce- 
lupozbycia się tej plagi wpadły na ory- 
Olnalny pomysł | zażądały opłacania 
podatków w... pęczkach martwych gry- 
2oni. Za hektar uprawianego ryżu nale- 
żalo „Wplacić” 75 ogonków, za wesele 
Irozwód — tylko po 50! 


Kącik 


korespondentów 


Astronomią i astronautyką interesuje 
się Krzysztof Ratnicyn (lat 12), ul. Ma- 
tejki 3, 56-200 Góra. 


Proszę o zamieszczenie ogłoszenia, 
bo myślę, że wiele osób chciałoby mieć 
pewne elementy, a ja mam je na zby- 
ciu. A oto wykaz: 1. Lustro parabolicz- 
ne do teleskopu zwierciadlanego alu- 
miniowane O 300 mm, F-1500 mm 2 
Pryzmat prostokątny (niestety nie po- 
siadam małego lustra pomocniczego) 
3. Komplet obiektywów mikroskopo- 
wych produkcji PZO: 10x, 40x, 100x 
Mariusz Gorczyca, ul. Partyzantów, 
436-040 Boguchwała. 


Interesuję się astronomią | chciałbym 
nabyć obrotową mapę nieba. Cena do 
uzgodnienia listownie. Przemysław Ga- 
ca (lat 14), os. Kosmonautów 1/118, 


61-621 Poznań 


nomicznej (o jak największym powięk- 
szeniu), „Atlasu — nieba” „Atlasu 
gwiazd” oraz książek: „Planety”, „ABC 
miłośnika astronomii” i „Astronomia 
ogólna”. Magdalena Kurek, Mała Wieś 
24, 32-002 Węgrzce Wielkie, woj. kra- 
kowskie. 


Kupię lunetę lub teleksop oraz książ- 
kę „Atlas nieba”. Mam 11 lat i intere- 
suję się astronomią. Krzysztof Kaniew- 
ski, ul. H. Sawickiej 4, 97-300 Piotrków 


Tryb 


Od niedawna interesuję się astrono- 
mią. Nie posiadam na ten temat pod- 
stawowych książek Gdyby ktoś z czy- 
telników miał mi coś do zaoferowania. 
proszę niech napisze pod adresem. 
Mariusz Augustyniak (14 lat), Majdan 
21. 05-462 Wiązowna. 


Uwaga, pisząc do kącika korespon- 
dentów podaj imię i nazwisko, wiek lub 
klasę, do której chodzisz oraz krótko 
sprecyzowane zainteresowania „Świat 
Młodych” nie bierze odpowiedzialności 
za treść ogłoszeń i prowadzone między 
Czytelnikami transakcje finansowo-wy- 


mienne. 


Na rysunku przedstawiono najwazniej- 
sze etapy bezzałogowej ekspedycji na 
Czerwoną Planetę. Przebiegać ma ona na- 
stępująco. Z Ziemi wystartuje sonda, na 
pokładzie której będzie znajdować się sa- 
mobieżny aparat marsochód. Po dotarciu 
w rejon Marsa, sonda wejdzie na orbitę 
okołoziemską i tam pozostanie krążąc wo- 
kół planety. W odpowiednim momencie od 
sondy oddzieli się marsochód, który na 
spadochronie wyląduje na powierzchni 
planety (na rys. pozycja 1). Mając możli- 
wość poruszania Się, marsochód będzie 
pobierał próbki gruntu, które przekaże 
powrotnej rakiecie Rakieta ta wcześniej 
wyląduje na spadochronie (na rys. pozycja 


2). Powracająca z Marsa rakieta połączy 
się na orbicie z sondą główną (pozycja 3) i 
razem już rozpoczną lot w kierunku Ziemi 
Przewiduje się, że sonda ta po dotarciu w 
rejon Ziemi, połączy się ze stałą stacją or- 
bitalną typu Mir (na rys. pozycja 4) w la- 
boratoriach tej stacji przebada się przy- 
wiezione z Marsa próbki gruntu 


Przedstawioną wersję wyprawy podaje- 
my za „„Sowietskim Sojuzem”. Czy taki bę- 
dzie miała ona przebieg w rzeczywistości, 
czas pokaże. Uważamy jednak, że jeśli na- 
wet wprowadzone będą jakieś modyfika- 
cje. zasadniczy szkielet ekspedycji nie po- 
winien się zmienić 


staciach, a fala przy” 


Snieg wtedy leżał na labradorskich pu r 
ła na brzeg odłamki 


boju Zatoki Hudson raz po raz wyrzuca 
| kry. Och, jakże to stare dzieje! Ą 
| — Ojcze Grant — odezwał się Indianin po chwili milczenia. 
— Przyjaciele w Norris i w leśniczówce muszą się niepokoić 
twoim zniknięciem. Będą cię szukać i nie znajdą. Twoja córka 
będzie rozpaczać, a twój syn zacznie krążyć Po lesie, by od- 
należć nasze tropy. Bezskutecznie. Droga, którą szliśmy, zna- 
Na jest tylko nielicznym, a nie ma wśród nich farmerów z Nor- 
Is, Może chcesz ich zawiadomić, że żyjesz, że nic twemu ży- 
lu nle zagraża i że wkrótce wrócisz do wioski? 
sr Grant zastanowił się i przyjął propozycję: Bowiem oiE 
nowa sobie, że jeśli krewni i przyjaciele mają się SĘ 
| nit zieć o jego obecnej sytuacji, to przecież tylko za Jez rd: 
RER umyślnego gońca, a więc mieszkańca tej wioski, R 
| i na. Ten Indianin, żeby wykonać zlecenie, będzie mus > 
| luż aczyć się z Maksem, Karolem Gordonem albo doktorem. 
| w oni na pewno pociągną go za język, DY dowiedzieć m: 
SE Grant nie może przekazać. Albo... zatrzymają gońca 
zakładnika. 
| z; Kto zaniósłby ode mnie wiadomość? — zapytał. 
czą s drogę wyruszy Rączy Jeleń. Wiesz zapewne, kara 
trzebnie, imię. Ten, który biega najszybciej — wyjaśni BRE 
diań le, bo Grant doskonale orientował się w pochodze: 
ńskich przezwisk. 
— Gdzie on? 
Nie potrzebujesz go widzieć. Ja mu wręcz 


ę twój list. 


— List? — zdumiał się stary traper widząc, że jego kalkula- 


cje wzięły w łeb. ; ; 

I już chciał skłamać, że nie umie pisać, lecz zaniechał tego. 
Indianin musiał sporo o nim wiedzieć, jak wynikało z dotych- 
czasowej rozmowy, a więc wiedział również, że umie czytać i 
pisać. wprawdzie umiejętność ta wcale nie była powszechna 
wśród traperów, lecz Grant przez cztery lata siadywał w szkol- 
nej ławce. Z tamtych czasów nie wszystko mu z głowy wywie- 
trzało, chociaż już nie bardzo pamiętał, kiedy ostatni raz trzy- 
mał pióro w ręku. 

— Żeby napisać list muszę mieć papier — powiedział li- 
cząc na to, iż papieru nie będzie, bowiem w żadnej z indiań- 
skich wiosek nigdy nie widział nawet skrawka papieru, nie 
mówiąc już o piórze. ż 

— Będziesz go miał — odparł zagadnięty i krzyknął coś w 
niezrozumiałym języku, a wówczas stojący przed sąsiednim ti- 
pi mężczyzna zniknął w jego wnętrzu, by po chwili stanąć 
przed Grantem i wręczyć mu ćwiartkę listowego papieru zna- 
komitej jakości — takiego, jaki sprzedają drogie sklepy wy- 
brednym klientom. Wraz z papierem traper otrzymał ołówek. 
Na ten widok osłupiał — odkąd to Indianie posługują się pa- 
pierem i ołówkiem?! 

— Piszcie, ojcze. 

— Co mi wolno napisać? 

— Napiszcie, że jesteście zdrowi, że nic wam nie grozi. Ale 
ani słowa o tym, gdzie się znajdujemy. 

Grant pomyślał, że posłaniec będzie przecież musiał dorę- 


czyć pismo Maksowi, a Maks do spółki z Karolem przepytają 
doręczyciela. Napiał więc niezgrabnymi kulfonami: 

„Bądźcie spokojni. Nic mi nie grozi. Wrócę za kilka dni i 
wszystko wyjaśnię. Stephen”. 

Podał kartkę Indianinowi, który przeczytał ją uważnie. 

— Kto ma ten list otrzymać? — zapytał. 

— Mój syn Maks albo ktokolwiek z mieszkańców leśniczów- 
ki. 

— Stanie się, jak rzekłeś — oddał kartkę czekającemu wo- 
jownikowi. — Idź — rozkazał — i szybko wracaj. Jesteście za- 
dowoleni, ojcze Grant? — zwrócił się do trapera. 

— Z czego mam być zadowolony? — wzruszył ramionami 
stary. — Że jestem waszym jeńcem? 

— Nie jesteś, ojcze, jeńcem, lecz gościem. 

— To pozwól mi odejść. 

— Nie znajdziesz drogi powrotnej, zbłądzisz. Sam cię od- 
prowadzę do domu, gdy tylko powtórzysz nam, co ci powie- 
kg Meozeł Era o Z owego dnia, nim przeniósł się do 

rainy wiecznych łowów. To 
skit azydzoy nie powinno być dla ciebie trud- 

— Pamięć mnie zawodzi — skłamał traper. — 
słońc zgasło od tamtego dnia. Teńkqójy cię EG GO | 
opowiadał, a ja nie wiem, o co ci chodzi. Kim jesteś? 3 
= imię, czy jeszcze go nie otrzymałeś? Powiadasz, że je- 

lem waszym gościem, a czy gość nie powinien znać imi 
gospodarza? > 


Cdn. 
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PANI MĄDRALOWA poszla do wróżki. Ta rozłoży: | 
ła karty i wpatrując się w nie, mówi monotonnym 
głosem: || 

— Burze przechodzą... Dobre wiatry przeganiają 
ciemne chmury... Wkrótce zabłyśnie ci znowu słońr | 
ce... 
— Co to znaczy?! — przerywa p. Mądralowa. — | 
Ja tu przyszłam dowiedzieć się, co mnie czeka, a 
prognozę pogody mogę sobie obejrzeć w telewizji..! 

* 


MUCHA UMÓWIŁA się z drugą muchą na spotka- 
nie na globusie. Nadlatuje zmęczona i mówi z wy 
rzutem do czekającej na biegunie koleżanki: 

— Cały świał musiałam oblecieć, żeby cię zna 
leżć..! 
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— Dobrze o tym wiem — uciął stary, w obawie że przyjdzie 
mu wysłuchać dłuższej przemowy o zasiedieniu Nowej Fund- 
landii. A tyle razy już słyszał na ten temat legendy, że znał ją 
na pamięć. Wiedział również coś niecoś, jak zachowywali się 
wobec pierwotnej ludności kołonizatorzy tego kraju: najpierw 
Francuzi, później Anglicy. 

Indianin nie zwrócił uwagi na słowa trapera, podobnie jak 
tokujący głuszec nie słyszy nic, poza własnym głosem. 

— Wiele razy dzienna gwiazda wynurzyła się z ojca na- 
szych wód tam — wyprostował wskazującym gestem rękę — 
I wiele razy dziennie gwiazda pogrążała się w tych wodach. 


Grant stłumił ziewnięcie, by nie obrazić rozmówcy. Taka 
obraza nie wyszłaby na dobre jeńcowi. 


Mój naród żył na tej ziemi swobodnie, polował i łowił ryby, 
kiedy chciał i gdzie chciał. Aż przybyli na swych kanoe biali 
ludzie. Mieli uśmiech na bladych twarzach i zło w sercach. 
Przemawiali słowami słodszymi od miodu dzikich pszczół, 
lecz myśli ich były gorzkie. Naród Beothuk przyjął przybyszów 
jak braci, karmił i użyczał schronienia w swych tipi. A jak mu 
się odpłacono? 

Dopóki białych było niewielu, dopóty byli spokojni i cisi. Ło- 
wili ryby wraz z wojownikami i wywozili je daleko do innych 
krajów. Lecz przybywało ich coraz więcej i więcej, aż opano- 
wali całe wybrzeże. Wtedy przepędzili wojowników i ich 
squaw, starców i dzieci w głąb wyspy. Później namówili na- 
szych wrogów, Micmac, do wykopania tomahawków. Dali im 
strzelby i Micmac rozpoczęli wojnę z narodem Beothuk. Męż- 
czyzn pozabijano, kobiety zaś i dzieci uprowadzono. Wówczas 
to Shamawdithit, ostatni wódz Beothuk, kazał uciekać India- 
nom na ziemię, którą wy zwiecie Labrador. Zbiegła wówczas 
rodzina wodza. On pozostał, nie mógł porzucić ojczyzny. Od- 
szedł do krainy wiecznych łowów. Lecz nim się to dokonało, 
przekazał swemu synowi wielką tajemnicę. 

Przerwał i wpatrzył się w połyskującą taflę jeziorka, jakby 
pragnął z niej odczytać ową wielką tajemnicę. Grant nastawił 
uszu. To, co do tej pory mówi Indianin, dobrze mu było znane, 
lecz wielka tajemnica? Jakaż tajemnica? 


— Ty, biały bracie — Indianin zwrócił się do trapera — by- 
wałeś w wioskach Montagnais, na Labradorze. 

— Bywałem — skinął głową Grant. — Skąd wiesz o tym? 

— Spotkałeś tam mego ojca. Był synem wodza Shamawdit- 
hit. W waszej mowie nazywano go Ten-który-się-nie-myli. 

Kurtyna niepamięci nagle się uniosła odsłaniając prze- 
szłość. Stary traper westchnął głęboko: 

— Ach, to tak? Znałem go. Niejeden raz polowaliśmy 
wspólnie aż do tego dnia... — tu urwał, ugryzł się w język. Nar 
dal nie wiedząc o co chodzi, postanowił przecież mówić jak 
najrnniej o swej przeszłości. Ten-który-się-nie-myli! Jak to 
brzmiało w języku Beothukan, nie wiedział. Znał mowę Mon- 
tagnais | tylko nią wówczas się posługiwał bądź gwarą pogra” 
niczników — plątaniną angielsko-indiańskich słów. Zresztą 
wielu spośród młodych członków plemienia Montagnais wła- 
dało wcale nieźle językiem angielskim. W wioskach Montag" 
nais rząd kanadyjski pozakładał już wówczas szkółki dla dzie- 
ci. 

Ten-który-się-nie-myli! Znał go, znał doskonale! Przecież ra- 
zem wyruszali na białe niedźwiedzie, na północny Labrador. 
Ten-który-się-nie-myli był znakomitym tropicielem. Nigdy się 
nie mylił, stąd tak dziwacznie brzmiące dla uszu bladych twa- 
rzy przezwisko (imię?). Raz jednak pomylił się. Jedyny raz. 
Pierwszy i ostatni. Podczas walki z groźnym przeciwnikiem, 
białym niedźwiedziem polarnym. Na rękach Granta przeniósł 
się do krainy wiecznych łowów. 

Dokończenie na str. 7 


